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  Jagoda nie mogłaby pojechać na wakacje, gdyby najpierw samodzielnie na to nie zarobiła. Niejeden nastoletni przedstawiciel rodu ludzkiego byłby z tego powodu dumny, ale nie ona. Jagoda uważała taki stan rzeczy za skandaliczny i wołający o pomstę do nieba. W końcu miała już swoje lata i takich prawdziwych, ponad dwumiesięcznych wakacji nie czekało na nią znowu aż tak wiele. Zamiast więc marnować swój czas na głupią pracę, wolałaby czerpać z życia pełnymi garściami. Zresztą, nawet kierunek studiów wybrała, upewniwszy się najpierw, że zostanie jej jeszcze dostateczna ilość czasu „na życie”.


  Być może gdyby Jagoda zdecydowała się wyjechać na miesiąc za granicę, ostateczna suma wakacyjnego zarobku byłaby większa. Problem w tym, że się nie zdecydowała, bo ciągle nie miała głowy do załatwiania formalności albo nie miała sił, żeby rozstawać się na tyle czasu z bliskimi osobami. Jakkolwiek by tego nie tłumaczyć, coś ją tutaj po prostu trzymało. Ostatecznie więc stanowisko kasjerki w supermarkecie zamieniła na stojak z okularami przeciwsłonecznymi. Wynagrodzenie za pracę w obu tych miejscach nie różniło się w sposób znaczący, za to stojak z okularami miał przynajmniej tę zaletę, że cały dzień spędzało się na świeżym powietrzu i na wakacje można było wyruszyć już, przynajmniej częściowo, opalonym. Jagoda czuła, że obie te prace do tego stopnia wycieńczyły ją duchowo i emocjonalnie, że żadne wakacje nie będą wystarczająco długie.


  Letni plan wycieczkowy był ustalony, a ekipa zebrana. W ciągu tego roku Dorotka, Jagoda, Ania, Jeremi i Jakub zbliżyli się do tego stopnia, że myśl o letnim rozstaniu byłaby dla nich nie do zniesienia.


  Pierwszym punktem wyprawy było odwiedzenie rodzinnego domu Edwarda Stachury, który mieści się w Aleksandrowie Kujawskim i do którego mieli po prostu najbliżej. Później chcieli pojawić się na Przystanku Woodstock w Kostrzynie, na którym wystąpić miała ukochana przez Jagodę Kasia Nosowska ze swoim zespołem Hey. Plan wyprawy kończyło uczestnictwo w Stachuriadzie odbywającej się w Grochowicach w powiecie głogowskim.


  Miejscem, z którego startowała wyprawa, było Chełmno. Dorotka była tu u swoich rodziców, Jagoda przyjechała pożegnać się z babcią, a cała reszta, to znaczy Anka, Jakub i Jeremi, do nich dojechała. Chełmno leżało tuż przy drodze krajowej numer 1 i przez to stanowiło bardzo wygodną bazę wypadową. Zwłaszcza jeśli miało się zamiar podróżować autostopem.


  Jagoda tuż przed wyjazdem spożywała obiad w babcinej kuchni i tłumaczyła jej, jak zamierza spędzić resztę lata:


  – Babciu, bo my jedziemy na Stachuriadę i na Przystanek Woodstock, i gdzie tam nas jeszcze poniesie…


  – Huczkok?! – babcia wyraźnie się zaniepokoiła. – Jagódka, tylko żebyś się do tych cypisków nie zapisała!


  – Do kogo? – Jagoda zatrzymała tuż przy ustach widelec z nadzianym na niego dymiącym kartofelkiem.


  – No, do cypisków! Mojemu Staszkowi też się nigdy nie podobali. Tylko zgorszenie po świecie niosą. Przecież oni wstydu nie mają, a co więcej – narkomani!


  – Oj, babciu! – Jagoda skojarzyła w końcu, że mowa tu zapewne o hipisach, o których w świecie realnym praktycznie słuch zaginął, ale w babcinym widocznie nie.


  – Jagódka, ty nie możesz jak inne dziewczynki w domu posiedzieć jak należy? Nic, tylko się ciągasz po świecie. Mój Stasiek to już by ci powiedział. Ten to potrafił dyscyplinę w domu utrzymać!


  – Oj, babciu! – powtórzyła Jagoda, ciesząc się w duchu, że nie poznała cudownych umiejętności dziadka Stasia. Jej mamie wcale nie wyszły one na dobre.


  – A do mamusi ty trochę nie pojedziesz? – spytała z troską babcia.


  – A pojadę – westchnęła Jagoda. Tak, tę wątpliwą atrakcję również miała w planach.


  Babcia tymczasem nagle rzuciła się do okna i poczęła wymachiwać kuchenną szmatką, wołając:


  – Sio! A sio! A poszły mi stąd w cholerę! Znowu Winnicka gołębiom rzuca okruchy na parapet i mi tu srać będą! – wytłumaczyła wnuczce. – A do tego wiadomo, że jak gołąb zastuka w okno, to zła wiadomość przyjdzie. Jeszcze mi tego brakowało, jak wnuczka na Huczkok jedzie!


  Jagoda uśmiechnęła się tylko, kręcąc głową. Oj, ta babcia. I co można było więcej powiedzieć? Spakowała swój plecak i pomknęła na spotkanie z przyjaciółmi.


  Wakacje czas zacząć!


  * * *


  Całą piątką opuścili miasteczko i wyszli na pobocze. Już od maja, wdychając rześkie i przesiąknięte obietnicą lata powietrze, tęsknili za chwilą, gdy będą w końcu wolni, nie będą się nigdzie spieszyć, a każde miejsce w tym kraju będzie ich domem.


  – Idziesz sobie, słońce zachodzi, auta cię mijają, a ty nic sobie z tego nie robisz, tylko wchodzisz w las, rozkładasz śpiwór i się kładziesz. Nikt na ciebie nie czeka, nikomu się z niczego nie tłumaczysz, patrzysz w niebo i liczysz gwiazdy! – marzyli jeden przez drugiego, karmiąc tymi wizjami swoje przemęczone pracą i nauką organizmy.


  Jak to zwykle bywa, rzeczywistość nieco różniła się od tych fantazji. Przede wszystkim było nieludzko wręcz gorąco. Jagoda zalewała się potem, stojąc na poboczu drogi, nad którą powietrze zdawało się drżeć i wirować, a siedząca na plecaku Ania, obawiając się udaru słonecznego, bez przerwy powtarzała:


  – Bez kitu, żeby do mnie nie trzeba było pogotowia wzywać! – po czym brała z rąk troskliwej Dorotki butelkę wody mineralnej i popijała po troszeczku, bo zapas napojów nie był znowu taki imponujący. W takich warunkach atmosferycznych nikt nie miał ochoty na noszenie dodatkowych ciężarów.


  Anka, która wyjątkowo źle znosiła wysokie temperatury, już dawno temu opatentowała doskonały wynalazek na upały. Zawsze nosiła ze sobą stary rozpylacz po płynie do mycia szyb, wypełniony lodowatą wodą, którą pryskała się czy to na uczelni, czy to w urzędzie, czy po prostu na ulicy, budząc zdumienie i odruch pukania się po głowie wśród świadków tego procederu. Jednak w podróży, a przynajmniej w tej podróży, patent ten się nie sprawdził. Zraszanie twarzy zimną wodą w połączeniu z tabunami kurzu unoszącymi się nad drogą skończyło się wytworzeniem na jej policzkach, nosie i czole cienkiej warstewki błota. Warstewka została starta za pomocą chusteczki, ale ta twarz już nie powróciła do dziewiczego stanu czystości. A bezużyteczny spryskiwacz wylądował w plecaku.


  – To się nie uda, nie ma szans! – powiedziała zrezygnowana Jagoda, schodząc z posterunku autostopowego. Na jej czerwonej z upału twarzy lśniły kropelki potu. Długie włosy, którym zawsze pozwalała luźno spływać na plecach, zebrała w garść, a drugą ręką wachlowała swój rozgrzany kark. Świat widziała w kolorach pomarańczowych z racji tego, że ze swojego stanowiska z okularami wybrała dla siebie te najbardziej kolorowe i zabawne, z szerokimi, jaskrawymi oprawkami. A jako że nie mogła się zdecydować na jeden kolor, na zmianę miała jeszcze okulary limonkowe.


  Zrezygnowała z kolorowych turbanów na głowie, które kiedyś były jej znakiem rozpoznawczym. Któregoś dnia odkryła francuską wokalistkę Zaz i zaczęła szukać jej śladów w Internecie, raz po raz wnosząc entuzjastyczne okrzyki: „To przecież moja siostra jest!”. Świeża i pełna emocji muzyka spontanicznej Zaz, śpiewającej o tym, że ma dość stereotypów i chce być sobą, całkowicie ją zaczarowała. Ustawiała sobie w starym komputerze Ani po kilka różnych wykonań piosenki „Je veux” i słuchała tego na okrągło. Okazało się jednak, że Zaz też ma upodobanie do tego rodzaju nakryć głowy, Jagoda więc z nich tymczasowo zrezygnowała, aby uniknąć – wstrętnych dla niej – podejrzeń o naśladownictwo.


  – Teraz moja kolej! – stwierdziła Dorotka i zastąpiła przyjaciółkę. Osłoniła głowę przed słońcem niebieską chustką, spod której wystawały nieco już przykurzone, jasne włosy. Kurz osiadł też na jej prostej, płóciennej spódniczce i obcisłym podkoszulku. Wciąż wierzyła, że złapanie auta dla trzech osób jest co prawda trudne, ale możliwe. Pomachała jeszcze do Jeremiego, który usiłował zatrzymywać samochody trochę dalej od nich, i do Jakuba, który siedział tuż obok niego, na swoim plecaku, przygrywając na harmonijce. Świeżo skręcone dredy przewiązane miał gumką. I wtedy właśnie, tuż przed jej nosem, zatrzymała się rozklekotana furgonetka, a prowadzący ją kierowca wychylił się z okna i powiedział:


  – Dziewczyny, na pakę was mogę wziąć! Jak chcecie, to wsiadajcie! Miejsca starczy.


  – Jasne! – zawołały zgodnie, bo podróż na pace to było coś, czego jeszcze nie miały okazji doświadczyć.


  Kierowca wyszedł więc ze swojej kabiny i otworzył przed nimi metalowe drzwi towarowej części furgonetki.


  – Ogóreczki przewożę. Możecie jeść ile tylko wlezie! – zaprezentował im stojące wewnątrz skrzynki ze świeżymi ogórkami. – A dokąd to panienki w ogóle?


  – Do Aleksandrowa!


  – A to się dobrze składa, bo ja tuż przed Aleksandrowem się zatrzymuję. Pieszo będziecie musiały dojść albo inną okazję sobie zatrzymacie. A teraz wskakujcie!


  Trzy przyjaciółki usadowiły się pomiędzy skrzynkami pełnymi zielonych warzyw, a kierowca zatrzasnął za nimi drzwi. Przez szparę w nich widziały tylko wąski fragment krajobrazu, więc kiedy ruszyli, zostawiając przy drodze Jakuba i Jeremiego, dały sobie spokój z kontrolowaniem przebiegu trasy, a zabrały się od razu do chrupania zbawiennych, bo zawierających mnóstwo wody, ogórków. Ich środek lokomocji miał jeszcze jedną zaletę. W towarowym kontenerze było bardzo chłodno. Zaspokoiwszy więc swoje apetyty, dziewczyny spróbowały znaleźć w miarę wygodną pozycję i, na wpół leżąc na twardej podłodze i swoich plecakach, popadły w coś w rodzaju letargu, tak że dopiero nagłe, intensywne wstrząsy wyrwały je ze snu.


  – Co jest?! – wrzasnęła Jagoda, podrywając się ze swojego miejsca.


  – Jesteśmy w lesie! – odpowiedziała jej Ania, przykładając jedno oko do szpary pomiędzy drzwiami.


  – Zboczeniec… – wyszeptała ze zgrozą Dorotka.


  – Co ty, przecież nie da nam rady! – stwierdziła Jagoda.


  – A jak wezwał już kumpli? – wysnuła przypuszczenie Ania.


  – O nie, jak mogłyśmy do tego dopuścić!? – pobladła Dorotka.


  – Czy wyście powariowały?! – wkurzyła się Jagoda, ale na wszelki wypadek zaczęła rozglądać się za czymś, co mogłoby posłużyć do obrony, i zauważyła nóż zatknięty nad wejściem do furgonetki. Już miała go wyjmować, gdy drzwi się otworzyły, a stojący za nimi kierowca oznajmił:


  – Dziewczyny, kogo pęcherz ciśnie, ten ma okazję załatwić potrzeby pod krzaczkiem! – a potem oddalił się w ustronne miejsce, nie przypuszczając nawet, jakiej ulgi dostarczył tymi słowami pasażerkom swojego wozu.


  – Widzicie? Więcej zaufania do ludzi! Wam się wydaje, że na każdym rogu ktoś na was czyha! – denerwowała się Jagoda.


  – E, gdybyś słyszała, co mi przed wyjazdem opowiadała mama! – odpowiedziała jej Dorotka.


  – A ja to lubię, żeby się coś działo. Bez tego to chora jestem! – stwierdziła beztrosko Ania i wyskoczyła z furgonetki, żeby rozprostować kości.


  – Nie radzę się tu załatwiać! Komary tną jak szalone! – zawołała po chwili. Nie powstrzymała jednak tym stwierdzeniem nikogo, bo ogórki są jednak moczopędne.


  * * *


  Celem podróży kierowcy furgonetki był ogórkowy skup ulokowany przy szosie prowadzącej do Aleksandrowa, prostopadłej do trasy numer jeden. Do samego miasteczka został jeszcze kawałek drogi, a przepytany właściciel skupu o domu rodzinnym poety Stachury co prawda nigdy nie słyszał, za to wiedział, gdzie znajduje się Łazieniec – część Aleksandrowa, w której obiekt ów miał się znajdować. Obiecał, że dojdą na miejsce, jeśli będą szły polną drogą, która swój początek miała naprzeciwko jego ogórkowego biznesu.


  Jagoda, Anka i Dorotka rozpoczęły więc marsz po gorącym piasku polnej drogi, ale upał jakoś mniej im doskwierał. Wokół buczały pszczoły, śpiewały ptaki, łagodnie szumiały zboża i korony drzew.


  – Myślicie, że tędy chodził? – spytała podekscytowana Ania.


  – Jasne! Czuję tu jego ducha! – potwierdziła Jagoda, a Dorotka zapiszczała z radości i złapała przyjaciółki za ręce.


  – „Jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad lasem! Jak na szyi wędrowca apaszka szamotana wiatrem!” – zaczęła śpiewać Jagoda, a jej przyjaciółki natychmiast podjęły tę piosen­kę, by po chwili uświęcić swoją wędrówkę innymi słowami: „Święty kurz na drodze, święty kij przy nodze, święte krople potu, święte wędrowanie”, apogeum panteistycznej ekstazy osiągając przy wersach o słupach oczu zapatrzonych i biciu powiek zadziwionych.


  Oczom zdumionej Geni Żuralskiej, która akurat przejeżdżała tą drogą na rowerze, wracając z zakupów w miasteczku, ukazały się trzy dziewczyny trzymające się za ręce, pląsające po drodze i zdzierające gardła na jakiejś dziwnej piosence, jakby same na świecie były! Pokiwała Genia nad nimi głową, upewniając się, że młodzież dzisiaj nie dość, że zepsuta i rozpuszczona, to jeszcze jakby szalona! – i pojechała dalej.


  Tymczasem przyjaciółki dotarły do tabliczki informującej o tym, że dom Edwarda Stachury jest tuż, tuż i z religijnym niemal uniesieniem skręciły z głównej drogi do małego, białego domku, znanego im już ze zdjęcia w książce o życiu ich ulubionego twórcy. Stanęły przed boczną ścianą i nabożnie odczytały treść tablicy informacyjnej, która na niej zawisła. Dla dopełnienia rytuału odśpiewały jeszcze „Prefację”, stanowiącą część ich ulubionego poematu „Missa pagana” – mszy pogańskiej, przepełnionej zachwytem nad wszechświatem i jednocześnie nawołującej do etycznego postępowania. Śpiewały z uniesieniem, głęboko wierząc w to, że „godnym i sprawiedliwym, słusznym i zbawiennym jest być uważnym, pełnym pasji, iść i padać, z­ padłych­ wstawać, śmiać się głośno i płakać cicho”. Aż w końcu usiadły na zrudziałej od upału trawie i rozejrzały się dookoła, przypominając sobie wszystko, co o tym miejscu wiedziały.


  Domek leżał na górce, która łagodnie schodziła aż do niewielkiego stawu. Podwórko było zadbane, najwyraźniej ktoś tu regularnie zaglądał. Rósł na nim stary orzech, a dalej za stawem, ciągnęły się legendarne tory kolejowe. Dawno temu Stachura wyskakiwał w tym miejscu z pociągu, aby szybciej dotrzeć do domu. Dziewczyny zauważyły również kranik, wystający prosto z ziemi, co je bardzo uradowało, ponieważ pojawiła się możliwość upragnionej kąpieli. Parskając i chlapiąc, zaczęły więc zmywać z siebie kurz i lepkość, czując, jak każda komórka ich ciała ożywia się pod wpływem zimnej wody.


  Najdziwniejsze było to, że ciągle były tu same. Jakub i Jeremi najwidoczniej nie mieli tyle szczęścia, bo pomimo upływu godzin, nie dołączyli do koleżanek.


  – Trzeba zorganizować jedzenie! – zdecydowała w końcu Ania i razem z Jagodą wybrały się do sklepu spożywczego. Dorotka została na miejscu, bo doskwierała jej już tęsknota za Jeremim i wolała nie zastanawiać się, będąc w miasteczku, czy on jest już na miejscu i czy nie mogliby się już przytulać.


  I rzeczywiście. Kiedy Ania i Jagoda wróciły z zakupów, na miejscu zastały Dorotkę w objęciach Jeremiego oraz Jakuba, wkładającego głowę prosto pod kran z zimną wodą.


  – Witamy spóźnialskich! – zawołały, ucieszone ich widokiem.


  – Więcej razem nie jedziemy! – poinformował ich natychmiast Jeremi. – Bez damskiego towarzystwa wyglądamy chyba na pijaków i narkomanów, bo nikt nas nie chciał wziąć do swojego auta! Były ogromne szanse na to, że zapuścimy korzenie przy tej drodze, ale na szczęście w końcu ktoś się zlitował.


  – Jak wy to sobie wyobrażacie? – spytała rzeczowo Jagoda, mając na myśli osobowe przetasowania. – Dwie dziewczyny i jeden chłopak – taki układ może mieć jeszcze mniejsze szanse.


  – Spróbujemy – odpowiedział jej Jeremi. – Ja się więcej z Jakubem nie ruszam. To pewnie przez te jego długie włosy. Ty z nim pojedziesz, a ja z Dorotką i Anią.


  – Jasne – Jagoda tylko wzruszyła ramionami.


  Pewnie, może jechać. Jeśli ma stanowić część duetu, a nie autostopowej trójki, to szanse na długie czekanie na poboczu drogi są jednak minimalne.


  – Ale generalnie to jest to, o co nam chodziło, prawda? – spytała Ania, odwołując się do ich wspólnych marzeń o niczym nieskrępowanej swobodzie.


  I tak właśnie było. Wkrótce zaczął zapadać zmrok, chłodne podmuchy wiatru snuły się po podwórku, a do ich uszu zaczęło dobiegać głośne kumkanie żab. Jednogłośnie zdecydowali, że nie ma potrzeby rozstawiania namiotu, zadowolą się samymi śpiworami. Posiedzieli sobie jeszcze długo, śmiejąc się, śpiewając i grając na gitarach, a w końcu zaszyli się w posłaniach i tylko z jednego, tego, które dzielił Jeremi z Dorotką, słychać było tłumione szepty, chichoty i cmokanie.


  Jagoda leżała, rozkoszując się tym wszystkim, co się właśnie działo. Przyjaciele, wakacje, Łazieniec i ten oszałamiający zapach nocy spędzanej pod gołym niebem! – wyliczała sobie w myślach, aby nie pominąć żadnego elementu składającego się na jej poczucie błogości. Ciągłe koncentrowanie uwagi na tym, że udaje jej się zdobywać rzeczy, o których marzyła, pomimo że często wymaga to wielkiej cierpliwości albo ciężkiej pracy, pozwalało jej utrzymywać dobre samopoczucie i chronić się przed pułapką wiecznego niezaspokojenia.


  Nawet nie zauważyła, kiedy umilkły szepty i z prawie wszystkich śpiworów zaczęły ją dobiegać regularne oddechy. Z wszystkich oprócz jednego. Ze śpiwora Jakuba wydobywały się regularne pochrząkiwania.


  – Nie śpisz? – szepnęła wreszcie.


  – Nie – odpowiedział.


  – Dlaczego?


  – Nie mogę spać, gdy jesteś tak blisko.


  – Te twoje żarty!


  – Pewnie, że żarty. Musiałbym być samobójcą, żeby się w tobie zakochać – powiedział, podpierając się na łokciu i przyglądając się uważnie Jagodzie, która leżała pomiędzy nim a śpiącą już Anią.


  Jagoda uśmiechnęła się. Właściwie miłą jej była myśl, że ktoś może uznawać zakochiwanie się w jej skromnej osobie za niebezpieczne. A jeśli chodzi akurat o nią i o Jakuba, to oboje przecież wiedzieli, że są tylko przyjaciółmi.


  Ktoś kiedyś opowiedział Jagodzie o tym, co się dzieje pomiędzy dwojgiem ludzi. Było tam o zakochaniu, które przypomina płomień zapałki: wybucha nagle, jest intensywny i szybko gaśnie. Było tam też o miłości, która jak węgiel rozpala się powoli i bez fajerwerków, za to kiedy już zapłonie, płonie długo i miarowo. Płomień węgla wydawał jej się zawsze mało atrakcyjny. Wyobrażała sobie, że do jej tryskającej energią i radością życia osoby bardziej pasuje płomień zapałki. Najlepiej płomień wielu zapałek. A w obecności Jakuba jeszcze nigdy nie usłyszała tego charakterystycznego pocierania drewienkiem o siarkę.


  Poleżeli w milczeniu jeszcze chwilę, a w końcu Jagoda za­pytała:


  – Przejdziemy się?


  – Chciałoby ci się?


  – Pewnie!


  – To na co czekamy?


  Ostrożnie wygramolili się ze śpiworów i na palcach oddalili od grupki śpiących przyjaciół. Odetchnęli dopiero na głównej drodze wiodącej przez Łazieniec i idąc ramię w ramię, udali się w stronę miasteczka.


  Było bardzo ciemno, a doskonale widoczne gwiazdy i księżyc zdawały się dużo bliżej ziemi, niż miało to miejsce w mieście. Do kumkania żab dołączyło szczekanie kolejnych psów, które zaczynały wyczuwać ich obecność. A oni mruczeli sobie i podśpiewywali, dokładnie tak, jak mieli w zwyczaju, przywołując swoje ulubione piosenki, a także te, które udało im się już wspólnie stworzyć.


  Dochodziła północ, miasteczko wyglądało na zupełnie wyludnione. Jagodzie nagle przypomniało się, że dawno temu oglądała stary serial młodzieżowy, w którym dziewczyna założyła się z chłopakiem, że przejdzie przez cmentarz o północy, a na dowód tego bohaterskiego czynu zostawi coś po drugiej jego stronie. Potem przez jakiś czas marzyła o tym, by sprawdzić swoją odwagę, spacerując nocą pomiędzy grobami zmarłych. Ale kiedy mieszkała z babcią, nie miała zwyczaju wychodzenia z domu po dwudziestej drugiej. Później, gdy już przeniosła się do Bydgoszczy, po prostu o tym nie myślała. Teraz niespodziewanie pojawiła się okazja, by powrócić do tej idei.


  Właśnie w chwili, gdy przechodzili obok bramy cmentarza, zegarki zaczęły wskazywać północ.


  – Wchodzimy? – spytała podekscytowana.


  – A po co? – zdziwił się Jakub.


  – Zawsze chciałam przejść się po cmentarzu o tej porze!


  Jakub tylko wzruszył ramionami. Mógł spacerować po cmentarzu, czemu nie? Miejsce jak każde inne. Podobnie zresztą rzecz ma się z godziną. Jagoda również wcale nie wierzyła w duchy, ale mimo wszystko ogarnął ją pewien niepokój, gdy stali już po tej drugiej stronie bramy. W końcu na cmentarzu wypadało się bać. Szybko zaczęła produkować w głowie różne makabryczne myśli, żeby napędzić sobie jeszcze większego stracha.


  – Zobacz! – szeptała Jakubowi prosto do ucha, jednocześnie ściskając go mocno za ramię. – Czy tam na pewno nic się nie czai?


  – No co ty! – zaprzeczał chłopak, który nie miał najmniejszych kłopotów z rozpoznawaniem w kształtach wskazywanych przez Jagodę cieni drzew i krzewów albo zostawionych przez kogoś grabi.


  Nagle zza jednego z pomników coś wyskoczyło i spłoszone pomknęło prosto przed siebie.


  – Łaaaaa! – wrzasnęła Jagoda i wskoczyła Jakubowi na plecy.


  – Od dawna tak się kotków boimy? – spytał Jakub, patrząc za umykającym czworonogiem.


  – Kot? Myślałam, że to nieboszczyk! – Jagoda odetchnęła z ulgą, chociaż nie można być zupełnie pewnym, że nie czuła też rozczarowania. Zeskoczyła z pleców Jakuba, ale dla odwagi wciąż przytrzymywała go za ramię.


  – To co, wracamy? – spytał Jakub po chwili.


  – Wracamy! – zgodziła się Jagoda. Rzeczywiście, nic specjalnie ekscytującego się tu nie działo.


  A po chwili wpadła na jeszcze jeden pomysł:


  – Weźmiemy sobie po zniczu – powiedziała, zabierając jednemu ze zmarłych dwie zapalone dla niego lampki. – Przepraszam Tereniu! – zwróciła się bezpośrednio do pomnika, odczytując imię pochowanej tu osoby. – Tobie i tak by już długo nie poświeciły. Popatrz no, kończą się. A my będziemy mieć klimatycznie! – włożyła jeden ze zniczy w dłonie Jakuba i oboje, trzymając oburącz zapalone lampki w kolorze bordowym, opuścili siedlisko umarłych.


  – Tak więc i to się udało! Byłam ci ja na cmentarzu ciemną nocą! – cieszyła się Jagoda w drodze powrotnej. – Czuję dzisiaj, jak mnie przepełnia szczęście i wdzięczność do świata, że jest dla mnie taki łaskawy. Ale czy ty też tak masz, że jak spotyka cię zbyt wiele fajnych rzeczy, to od razu ci się wydaje, że zaraz trzeba będzie za nie zapłacić?


  – Ty też to masz – bardziej stwierdził, niż zapytał Jakub.


  – No mam. W takich chwilach, gdy wydaje mi się, że od dłuższego czasu wszystko idzie dobrze, od razu zastanawiam się, jakiej ceny się ode mnie za to zażąda. Tak jakby każdy miał w życiu porcję cierpienia, od którego nie może uciec, choćby nie wiem co. Czytałeś może, jak Stachura pisał o tym, że czasem płacze, mimo że nie ma powodu, tak jakby chciał pomóc sobie w przyszłości, jakby musiał wypłakać trochę łez, których potem nie udźwignie?


  – Kiedyś dużo o tym myślałem – powiedział Jakub, wpatrując się w ognik swojego znicza. – I wiesz, co mi pomogło? Zrozumiałem, że za to, co mam, płacę codziennie. Płacę wkładem pracy i wysiłku we wszystko, co robię.


  – To ma sens! – Jagoda wprost fizycznie poczuła, jak to proste wyjaśnienie koi jej egzystencjalny niepokój.


  – A co do tego Stachury… – kontynuował Jakub, z charakterystycznym dla niego, spokojnym namysłem. – To bardziej prawdopodobne mi się wydaje, że on opłakiwał coś ze swojej przeszłości. Z tego, co wiem, lekkiego startu nie miał.


  – Może być – zgodziła się Jagoda, myśląc o swoim starcie i zastanawiając się, czy on w ogóle ma wpływ na jej życie. I czy czuje jakieś związane z nim emocje. Jakoś jej się nie wydawało. Była zdecydowana, pewna i silna.


  – Fajnie się z tobą gada! – orzekł Jakub, kiedy wrócili pod domek Stachury.


  – Z tobą też. Tyle masz tych swoich teorii. Muszę i ja coś wymyślić i na następną okazję przygotować! – powiedziała Jagoda.


  – E tam, tobie też pomysłów nie brakuje – zapewnił ją Jakub.


  Zaśmiali się oboje, zdmuchnęli ogniki i starając się nie obudzić przyjaciół, ponownie ułożyli się w swoich śpiworach.


  Tym razem już nic nie przeszkodziło w zapadnięciu w spokojny sen.
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